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K A Z I M I E R Z  H A N U S Z  

SZAFKA -  STOLIK
Utrzymanie książek, zeszytów  i innych przyborów  szkol

nych w  należytym porządku i czystości należy do pierwszych 
i najważniejszych obow iązków  ucznia.

Zadanie nie trudne do spełnienia, ale wtedy, gdy się posiada 
odpow iednie warunki pracy, własny pokoik  lub kącik do dyspo
zycji. W oln y  kącik znajdzie się z pewnością w  każdym domu. 
C hodziłoby jedynie o  odpow iednie urządzenie go.

Najważniejszym sprzętem w takim kąciku to szafka na książ
ki, zeszyty i przybory szkolne, oraz stolik do pracy. Opisany 
poniżej sprzęt nadaje się specjalnie do pokoiku lub kącika ucz
niow skiego i z powodzeniem  zastąpi szafkę i stolik, szczegól
nie tam, gdzie jest m ało miejsca do dyspozycji.

W ykonanie sprzętu jest łatwe, gdyż jak widzim y z załączo
nego rys. technicznego i fotografii, konstrukcja szafki jest pro
sta. Zamiast łączeń na w czepy, które są dość trudne do w yk o 
nania, można zastosow ać łączenia łatwiejsze, np. na w czepy pro
ste, a nawet na gwoździe. Łebki gwoździ należałoby w ów czas 
zakryć odpowiedniej szerokości listewkami.



ków.
Pracę zaczynamy od poprzerzynania materiału na części, 

które z kolei łączym y ze sobą w skrzynkę. Środkową półkę osa
dzamy na wpust lub opieram y na przykręconych w tym celu li
stewkach. Tylną ścianę szafki stanowi 4— 5 mm grubości sklejka, 
w puszczona na grubość w  boczn icę szafki albo nałożona i przy
bita względnie przykręcona krętkami,

Drzwi szafki um ocowujem y na zawiasach w ten sposób, by 
po otworzeniu i podparciu otrzymać poziom o ułożoną płytę, na 
której m ożem y w ygodnie pracow ać. Podstawę szafki w ykonu
jemy z listew, które przyklejam y od spodu. Szczegóły  kon
strukcji oraz um ocowanie ruchomych, odchylonych podpórek, 
podtrzym ujących płytę stolika, odczytam y z rys. technicznego.

Opisany sprzęt należy traktować jako przykład, który m oż
na- w różny sposób zmieniać i ulepszać. Na załączonych fo to 
grafiach widzimy szafeczkę zamkniętą i otwartą.



L E O N  R U D A W S K I  

GALANTERIA

(z m e t a l u  i z d r z e w a )

W  dalszym ciągu rozpoczętego cyklu podajem y kilka rysun
ków  perspektyw icznych i rzutowych prac z metalu i drzewa. Są 
to pudełka otwarte, m ogące służyć jako popielniczki i pudełka 
z przykrywkam i lub wieczkam i.



Konstrukcja w iększości tych prac tym charakterystyczna, że 
metał z drzewem  łączym y za pom ocą nakładki krzyżowej (na 
szerokość materiału). Jeżeli dno z blachy przytw ierdzim y do 
części drewnianych od spodu krętkami, otrzymam y całość silnie 
związaną, która mimo zsychania się drzewa nie pozw oli na roz
luźnienie konstrukcji, gdyż drewniane części zachodzą na m eta
low e i przyciskają je do dna.

M ateriał m etalowy nadaje się mosiężny lub alpakowy. Gru
bość materiału na boki m oże w ynosić od  1— 1,5 mm, dno można 
w ykonać z blachy 1 mm grubości.

Rys. 1 i 2 przedstawia p o p i e l n i c z k i .  Pierwsza ma 
krawędzie prostokątne, druga zaokrąglone. Sposób łączenia p o 
kazano na rys. 8: w paskach blachy wykonuje się w ycięcia do 
p o łow y  szerokości paska. W ycięcia  te szerokością swoją od p o
wiadają ściśle grubości listewek z drzewa. W  listewkach d rew 
nianych nacina się szpary do po łow y  szerokości. Nacięcia te 
można w ykonać piłką o drobnych ząbkach (odsadnicą lub 
grzbietnicą). Łączenia tak w ykonane pow inny być szczelne. Dno 
z blachy przytw ierdzić krętkami od dołu, wgłębiając je rów no 
z płaszczyzną dna.

Popielniczki przedstawione na rys. 3 i 4 łączone są nieco 
inaczej. W  listewkach drewnianych wykonujem y nacięcia idące 
ukośnie p o  przekątnej prostokąta przedstawiającego grubość 
(przekrój) materiału, Naciąć trzeba w ięc płaszczyznę w e
wnętrzną i dolną listewki drewnianej, uważając, by  nie naciąć 
za g łęboko i nie naruszyć płaszczyzny zewnętrznej i górnej. K oń
ce  pasków  m etalowych ścinamy ukośnie stosownie do w cięć w y 
konanych w  drewnianych częściach. Sposób łączenia pokazano 
na rys. 9. Jeżeli końce paska m etalow ego wciśniem y w  szpary 
wykonane w  listewkach drewnianych i dno przytwierdzim y kręt
kami do tych listewek, części m etalowe będą um ocowane szczel
nie i trwale, gdyż skośne ich końce uniemożliwią wysuwanie się 
ze szpar pasków  metalowych.

P u d e ł k a  z przykrywkami przedstawione na rys. 5 i 6 ma
ją konstrukcję podobną do popielniczek z rys. 1 i 2 z tą róż 
nicą, że pierw sze pudełko posiada przykryw kę wystającą poza 
boczne ścianki pudełka, a przykrywka drugiego pudełka jest p ro
stokątną. Szerokość jej jest węższa od bocznych ścianek pudeł
ka, a długość odpow iada odległości zewnętrznych ścianek m eta
low ych pudełka. Na zewnętrzną stronę przykryw ki przyklejam y 
pasek blachy 0,8— 1 mm grubej i uchwyt wykonany z drzewa 
um ocowujem y krętkami przechodzącym i od dołu przez drzewo 
i m etalow y pasek. Dla uniemożliwienia przesuwania się przy
krywki przygotowujem y dwa kawałki paska m etalow ego grubo
ści 1,5 mm, a długości odpowiadającej szerokości wnętrza pudeł
ka i przykręcam y te paski krętkami do przykryw ki od dołu.
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Rys. 7 przedstawia p u d e ł k o  z w ieczkiem  otwierającym 
się na dw óch gwoździkach wbitych przez boczne ścianki m eta
low e pudełka w  boczne ścianki w ieczka. Pudełko to o tyle różni 
się do poprzednich, że m etalowe ścianki są szersze od  drewnia
nych. W ob ec  tego, że nie drewniane części zachodzą w  tej kon
strukcji na m etalowe, ale na odwrót, łączenia muszą być ciasne 
ażeby nie można b y ło  m etalowych boków  wyciągnąć. Łączenia 
te dla pew ności można przy ostatecznym składaniu w y
kończonych części skleić ,,cementem Porsa". W ieczk o  tego pu
dełka musi długością swoją w ystawać z każdego końca poza 
zewnętrzne ścianki pudełka na szerokość deseczki w ieczka, ina
czej nie otw orzy się.

Rys. rzutowych pudełka 2 i 3 nie podano, gdyż rysunki p o 
zostałych prac zorientują czytelników  dostatecznie o  sposobie 
ich wykonania. W ym iary podane dla orientacji mogą być do
wolnie zmienione w zależności od przeznaczenia pudełek.

W  sprawie ogólnych w skazów ek dotyczących  materiału 
i sposobu w ykończenia odsyłam y Czytelników do artykułu 
um ieszczonego w  poprzednim zeszycie Mł. Technika.

J A N I N A  R E C H O W I C Z  — MILANÓWEK

OGNIWO
Pewne w  użyciu, proste w pomyśle, łatwe w  wykonaniu, da

jące napięcie 1,06 volt ogniw o to m oże być użyte do poruszania 
m otorków  elektrycznych, dzwonków, do pom iarów elektrycznych 
i przyrządów  alarmowych. Pojedyńcze ogniw o m oże być użyte 
z powodzeniem  do żarzenia lampy radiowej (A  141 Philips) w  od 
biorniku w ycieczkow ym . Kom binowane szeregow o lub rów nole
gle mogą te ogniwa być użyte w  bardzo wielu przypadkach tech
nicznych i to nawet w tedy, gdy ,,pod ręką" jest sieć prądu ośw ie
tleniowego. W  pracowni są niezastąpione dla prostoty obsługi.

1. P o t r z e b n e  m a t e r i a ł y .
Butelka pojem ności 500 cm 3, buteleczka pojem ności 150 cm 3, 

kawałek klejonki 5 mm o wym iarach 150 X  100 mm, blachy m ie
dzianej 1 mm pasek o  wymiarach 12 X 120 mm, drugi o  wym ia
rach 30 X 157 mm. Pasek 1 mm blachy cynkow ej 12 X 105 mm 
oraz drugi kawałek o wym iarach 50 X 50 mm, 2 gniazdka tele- 
foniczno-radiow e, 2 nity miedziane, 2 nity cynkow e, korek do 
buteleczki, rurka szklana długości 40 mm i 0  2 mm.

2. W y k o n a n i e  c z ę ś c i .
Butelkę pojem ności 500 cm 3 (z dom ow ego lamusa) obcinamy 

na w ysokości 110 mm od podstawy. B uteleczce pojem ności 150 cm3
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obcinam y szyjkę, pozostaw iając długość jej tylko 20 mm, 
równą mniej w ięcej w ysokości korka. D o otworu obciętej szyjki 
dopasowujem y szczelnie korek, przeprow adzając przez jego śro
dek rurkę szklaną, długą na 40 mm z otw orem  0  0  2 mm. Z bla
chy miedzianej tw orzym y w alec w ysokości 30 i 0  50 mm, zwijając 
go do styku. Do walca tego m ocujem y dwoma miedzianymi ni- 
tami pasek o wym iarach 1 X  12 X  120 mm, który będzie o d 
prowadzeniem  bieguna dodatniego. Pasek ten należy polakiero- 
w ać dwukrotnie na długości od walca do gniazdka telefonicz
nego. Z blachy cynkow ej wycinam y krążek o 0  48 mm, a w  je 
go w środku otw ór o 0  20 mm. D o tego krążka mocujem y nitami 
cynkow ym i (można je zrobić z drutu cynkow ego) pasek blachy 
cynkow ej o wymiarach 1 X  12 X  105 mm, lakierujemy dwu
krotnie; będzie to odprowadzenie bieguna ujemnego. Z klejonki 
5 mm wycinam y krążek ściśle dopasowany do wnętrza obciętej 
butelki, a na nim naklejamy krążek z klejonki 5 mm o  0  90 mm 
w spółśrodkow o. Po wyschnięciu krążków  wycinam y piłeczką 
otw ór n ieco mniejszy od 0  buteleczki, a następnie otw ór ten 
wygładzam y tak, żeby w  nim mała buteleczka zaciskała się dość 
m ocno.

3. M o n t a ż .
Do obciętej butelki wkładam y cylinder miedziany z odpro

wadzeniem, zaciskam y na butelce krążek z klejonki, zaginamy 
za.kończenie odprowadzenia na krążku, wcinam y je do środka 
krążka (żeby nie przeszkadzało buteleczce), w iercim y otw ór 
0  6 mm poprzez odprow adzenie i krążek w odległości 7 mm od 
brzegu krążka dla założenia gniazdka, które przym ocuje odpro
wadzenie bieguna dodatniego. Teraz wstawiamy do butelki cyn
kowej krążek z odprowadzeniem , wstawiając go w spółśrodkow o 
z cylindrem  miedzianym, unosimy go o 15 mm nad cylinder m ie
dziany, zaginamy odprowadzenie na krążku, wcinam y n ieco od 
środka, nawiercam y otw ór o  0  6 mm w  odległości 7 mm od 
brzegu krążka, zakładamy gniazdko i w  ten sposób biegun ujem
ny zostaje do krążka drewnianego przym ocow any (krążek drew 
niany należy uprzednio dwukrotnie polakierow ać).

W  szyjkę butelki wciskam y korek z rurką szklaną, a bute
leczkę w krążek drewniany, bacząc, aby ona nie odgięła krążka 
cynkow ego od dołu. Rureczkę szklaną należy wysunąć tak, by 
jej koniec znajdow ał się w  odległości około  10 mm od dna bu
telki. Teraz mamy dwie części ogniwa, które łatwo m ożem y roz
dzielić: obciętą butelkę i krążek drewniany z elektrodam i i bu
teleczką. •

4. U r u c h o m i e n i e .
Do obciętej butelki w lewam y tyle w ody  czystej, aby zanu

rzone w niej bieguny z buteleczką nie w yparły w ody i nie za



m oczyły krążka drewnianego. Do buteleczki, wyjętej z krążka 
drewnianego, wlewam y czystej w ody  i wsypujem y 15 gramów 
siarczanu miedzi (Cu S 0 4), wstrząsamy, aż się rozpuści, zaciska
my korek z rurką, oblew am y parafiną dla uszczelnienia, w ciska
my buteleczkę w krążek i ca łość osadzamy w obciętej butelce. 
Ogniwo jest gotow e, wygląda jak na rysunku.

Oba gniazdka będące zakończeniem  biegunów spinamy dru
tem miedzianym dzwonkowym  „na krótko" na przeciąg 24 go
dzin dla dokonania się reakcji chemicznej. Po 24 godzinach roz
łączam y bieguny i ogniw o m oże być użyte do doświadczeń.

Sprawdzamy napięcie prądu. Oprowadzenie miedziane ozna
czyć znakiem odprow adzenie cynkow e znakiem — .

O gniwo to przez 1 godzinę pracy zużywa około  % grama 
Cu S 0 4. W  miarę zużycia siarczanu miedzi powstaje na dnie 
osad, który należy usunąć przy pom ocy lewarka, unosząc nieco 
odprowadzenia, aby nie dopuścić do zwarcia bieguna m iedzia
nego i cynkow ego przez narastający osad. D olew ać czystej w ody 
dla otrzymania stale jednego jej poziom u w butelce.

J E R Z Y  B I E Ż A N O W S K I  

MOTOREK ELEKTRYCZNY
Zanim zabierzem y się do pracy nad motorkiem, zapo

znamy się z częściam i ich i nazwami. Zasadniczą częścią 
jest magnes, od którego zależny będzie rozmiar dalszych części 
składow ych. Magnes podkowiasty, wskazany na rysunku, nabyć 
można w  składach żelaznych; zresztą bardzo wiele odpowiednich 
m agnesów znajduje się wśród m łodzieży. Przy w yborze magnesu 
należy kierow ać się tym, by bieguny (NS) biegły względem  sie
bie równolegle, a odległość m iędzy nimi wynosiła co  najmniej 
40 mm. Część ta w motorku nazywa się statorem. Następne 
części składow e to rotor (część wirująca) (a), osadzony na osi 
id) wirującej w łożyskach (j), znajdujących się na podporach (ii1), 
kolektor (g), blaszki (łł1) i w reszcie drewniana podstawa (b).

R ozpoczynam y budowę od podstaw y: Zależnie od w ielkości 
magnesu wystrużem y deseczkę grubości 20 mm. Z milimetrowej 
blachy wycinam y taśmę 20 mm szeroką i wyginamy ją, jak w ska
zuje na rys. litera (n) tak, by rozw arcie ramion (n1) z oporem  
nachodziło na jeden z biegunów magnesu w tylnej jego części. 
Na zagiętych częściach (n2) w iercim y otw ory na śruby 15 mm 
do drzewa. Z nałożonym  uchwytem (n) stawiamy magnes na pod 
stawie (b).

Przystępujemy do budow y rotora. Z milimetrowej blachy 
żelaznej wycinam y taśmę o przekroju 1 X  15 mm, którą wygi-



namy, jak wskazuje litera a. D ługość wygiętej taśmy (a) podaje 
nam rysunek a1. Po odpowiednim  wygięciu taśmy wyrównujem y 
zagięcia pilnikiem, wym ierzam y środek, naznaczamy punktakiem 
i w iercim y otw ór o przekroju drutu przeznaczonego na ośkę (d). 
Z dykty 3 mm wycinam y 2 opory  (e) z otworam i w środku w iel
kości 1 X  15 mm i nasuwamy je na ramiona, jak wskazuje rys.



c 1e2, oraz przytwierdzam y je przy pom ocy kleju (Cement Porsa). 
W ykonaliśm y ramiona rotoru, które nabijamy na oś. Jeżeli rotor 
swą długością dochodzi do 70 mm, jako ośkę użyjemy 80 mm ka
w ałek szprychy row erow ej, który nabijemy w  otw ór w  rotorze 
(c) oraz oblutujemy go.

Z kolei przystąpimy do wykonania kolektora zaznaczonego 
literą gg1. Rurkę mosiężną o przekroju 4— 5 mm, długości 10 mm 
przeciąć, jak wskazuje litera h. D o tego celu z powodzeniem  
m ożem y użyć gniazdka radiow ego p o  uprzednim ©piłowaniu 
gwintu i odrzuceniu głów ki wskazanej literą h1. Otrzymaliśmy 
2 rynienki (h2), które będą blaszkami kolektora. W  miejscu, gdzie 
ma być kolektor, naklejamy końcem  pasek papieru 15 X  250 mm 
(h3). Po wyschnięciu cały  pasek pociągam y klejem i nawijamy 
pasek, tw orząc w ałeczek  (h4) o przekroju rurki lub gniazdka uży
tego na blaszki kolektora (h). Blaszki naklejamy silnie na w a
łek, ale tak, by się nie stykały (patrz przecięcia blaszek na rys. 
g3). Po wyschnięciu kleju wystające części wałka wycinamy, 
cały kolektor przeczyszczam y szklakiem.

Teraz przystąpim y do nawinięcia rotora. D o tego celu za
kupimy drut izolow any o przekroju 0,4 mm, 10 m. Ramiona ro 
tora owijamy bardzo dokładnie papierem aż p o  opory  (e e2), 
tw orząc izolację. Zamiast owijać papierem m ożem y oblać dość 
grube wspomniane ramiona woskiem. Nawijamy drut na ramię 
a2 w  kierunku lewym lub prawym, zaczynając od środka, czyli 
od osi w  kierunku oporu e1, podobnie jak nawinięte są nici na 
szpulce, zostawiając 50 mm drutu na początku. Po nawinięciu 
jednej warstwy nawijamy drugą warstwę, zachowując zawsze ten 
sam kierunek w  nawijaniu. Tak nawiniemy 6 warstw, a nie prze
rywając drutu, w  dalszym ciągu nawijamy ramię a3 tak samo jak 
ramię a2, zachowując ten sam kierunek (bardzo ważne). K oniec 
drutu ramienia a1 przylutujemy do krawędzi dolnej blaszki k o 
lektora, a pozostaw iony początek drutu ramienia a2 przylutujemy 
do krawędzi górnej blaszki kolektora. Rys. A G  przedstawia 
uzwojony rotor połączony z blaszkami kolektora.

Z milimetrowej blachy wycinam y dwa paski 12 mm szero
kie, które wyginamy, jak wskazuje rys. i2. W  miejscach j w ier
cim y otw ory na ośkę jako łożyska. Części 1 są oporam i unie
możliwiającymi ruch osi w  kierunku poziomym. W  dolnym za
gięciu w yw iercim y po  dwa otw ory (k) na 10 mm śrubki do drze
wa. Po wykonaniu opisanych części układamy je na podstawie 
(b), sprawdzamy dokładność wykonania, a po odpowiednim  usta
wieniu przykręcam y do podstaw y podpory (i i1) tak, by rotor 
lekko m ógł się obracać bez ruchów poziom ych. K ręcąc rotorem, 
przystawiamy jak najbliżej magnes, tak jednak, by się nie o c ie 
rał rotor, i przykręcam y go do podstawy.



D o wykonania pozostały nam blaszki zwane szczoteczkam i 
(ł ł1), które wykonam y z cieniutkie) blaszki mosiężnej. Do tego 
celu nadaje się dłuższy biegun z płaskiej bateryjki kieszonkowej. 
Powyginane blaszki, jak wskazuje rys. ł ł 1 (dokładny rys. ł2), 
przytwierdzam y śrubkami do podstaw y tak, by końce elastycz
nie dotykały kolektora (p. rys. Ł). W  miejscu m m 1 wiercim y 
otw ory i wkręcam y gniazdka, które łączym y drutem z nasadą 
blaszek (ł ł 1).

M otorek mamy wykonany, a jeżeli pracę spełniliśmy dobrze, 
rotor winien się kręcić po dołączeniu do gniazdek (m m1) bate
ryjki kieszonkowej 4 volt.

J. W I E C Z O R E K  — PUSZCZYKOWO 
SAMOSTRZAŁ

Obm yślony przez autora now y samostrzał alarm owy jest tak 
prostej budowy, że każdy zręczniejszy sporządzić go może w e 
dług następującego opisu.

Podstawą konstrukcji jest zw ykła myszołapka, którą można 
kupić w ,,żelaznym " składzie za 15 gr. Łapka składa się z drew 
nianej podstawy, sprężyny (1), luku (2), uchwytu (języczka) (3) 
i pręcika (4). Nastawiając łapkę, odginamy łuk wstecz pod prę
cik  m etalowy, który przytrzymujem y uchwytem. Jeżeli uchwyt 
poruszymy, łuk zw olniony przez pręcik uderza z dużą siłą o de
seczkę łapki.

Ucinam y z dykty 5 mm grubej, na sucho klejonej (by jej 
w ilgoć nie szkodziła), dwie płytki w ielkości 45 X  65 mm i zb i
jamy go silnie gwoździami 200 mm długimi, rozm ieszczonym i jak 
na rys. C (górna część), zaginając wystające końce po drugiej stro
nie. Te podw ójne płytki przybijam y czterem a gwoździkam i od 
spodu do przedniej części łapki tak, że brzegi płytki będą z b o 
ków  i z przodu równom iernie wystawały. Gw oździki, którymi 
p łyty do łapki przybijamy, przechodzą do góry łapki w jej dwu 
przednich narożnikach i w tyle w dwu odpowiednikach (rys. A). 
A b y  się drewno łapki nie łupało, gwoździki muszą być jak naj
cieńsze i o jakie 5 mm od brzegów  oddalone.

Teraz zginamy obcęgami drutowymi lub „kom binerkam i" 
prostokątny druciany łuk łapki (rys. A ) tak, że miejsca zgięte 
oddalą się od bocznych brzegów  na ok. 12 mm. Przód łuku w y
gniemy (ramieniem obcęg) w  środku ponad brzeg łapki, celem 
łatw ego uchwycenia łuku przy naciąganiu sprężyny (rys. A).

Pod najgłębszymi odgięciam i łuków  od brzegów  (rys. A , nr 
5) robim y ołów kiem  znaki, odwracam y łuk w  tył ,i w iercim y 
w  deseczce prostopadle wgłębienia dotąd, aż z drugiej strony 
przez dyktę zacznie w ychodzić 3 mm świder. Na podstawie tych 
dziurek w dykcie w iercim y 12 mm świdrem odśrodkowym  w głę-



bienia z drugiej strony, ale tylko przez wierzchnią płytę, nie na
ruszając m ożliwie drugiej p łyty dykty. W  te wgłębienia w  dyk
cie wbijamy silnie naparstki do szycia w ielkości nr 1, aż dobrze 
dnem usiądą. Uważać, ażeby nie pozaginać brzegów, W  dnach 
naparstków, tuż przy brzegach, robim y punktakiem po trzy



otw orki (nic za wielkie), stawiamy w  nie małymi szczypcam i 
15 mm gwoździki i wbijamy je za pom ocą odw róconego w ięk
szego gwoździa. Teraz przebijam y lub przewiercam y naparstki 
od strony łapki odpow iednio do otw orów  w yw ierconych w  de
seczce łapki. W  otw ory te wkładam y 30 mm długie gw oździe- 
papiaki (rys. B i C, nr 6).

W  środku przedniej krawędzi płytek z dykty przygotow u
jemy w ieszak: wbijamy na połow ę 30 mm długi cienki gwoździk, 
aż otrzymamy oczko jak nr 7 na ryc. A , B i C.

Po obu długich krawędziach łapki, w środek grubości, w od 
ległości 15 mm od tylnego końca, wbijam y gw oździki z dużymi 
łebkami ok. 15 mm długie tak, by w ystaw ały jakie 3 mm. D o
koła tych gw oździków  owiniem y po dwa razy końce miękkich 
drutów, ok. 10 cm długich, a 1 mm grubych jak na rys. A , B, 
C, nr 8.

Teraz polakierow ać cały aparat dla uniewidocznienia w  ciem 
ności (najlepiej na czarno).

P o wyschnięciu przywiązać do uchwytu (rys. B, nr 3) dwie 
i w ięcej czarnych, grubszych (ze znanych w arkoczy), ow oskow a- 
nych nici potrzebnej długości —  i samostrzał gotow y

Sposób użycia: podnieść łuk, w łożyć do  otw orków  deseczki 
gwoździe, wcisnąć od  dołu w  naparstki naboje (zw ykłe 1 gro
szow e korki „M entor") otworam i do wewnątrz, zaw iesić aparat 
nabojami do ściany i owinąć dwa luźne druty (nr 8) o w bite do 
ściany gw oździe; nici rozciągnąć (na dworze woskow ane) ponad 
zasięgiem psów  tam, gdzie złodziej chciałby przechodzić lub 
otwierać. Poruszona nitka zluźni naciągnięty łuk, który uderzy 
po gwoździach, pow odując w ystrzał naboi. Gdzie w dzień nici 
przeszkadzają, można rano je zdjąć lub przehaczyć ponad g ło 
wy. W ieczorem  naciągnąć nabity aparat i w łożyć prostopadle 
gwoździe bijące, by —  można by ło  rano je wyjąć i sprężynę 
spuścić.

T ego aparatu można używ ać zupełnie bezpiecznie także 
ręcznie. Lepiej jednak m ieć dla tego celu aparat drugi. W ięk 
sza ilość aparatów zw iększy bezpieczeństw o mienia, a także 
przerażenie włam ywacza.

M A R I A N  Ś L I W I Ń S K I  

ucz. I kl. lic. im. Marcinkowskiego, Poznań

JA K  W YKO NAĆ A P A R A T  DO W YŚW IETLA N IA  FILMÓW
SZEROKICH ?
(Dokończenie)

Zanim przystąpimy do budow y rusztowania z mechanizmem, 
zakupić musimy następujący materiał:



1. 100 mm srebrzanki grub. 4 mm, 2 rurki na łożyska po 
20 mm dł., trybik płaski o 16 zębach i 2 trybiki stożko
we po 16 zębów  (oś do ekscentryka).

2. Pręt mosiężny dł. 110 mm, grub. 5-6 mm, 2 rurki na ło 
żyska (oś korbowa).

3. Pręt m osiężny dł, 90 mm, grub. 5— 6 mm, 2 rurki na ło 
żyska (oś do bębna i ekscentryka).

4. Pręt mosiężny dł. 110 mm, grub. 5— 6 mm, 2 rurki na ło 
żyska (oś bębna górnego).

5. Blachę mosiężną grub. 0,5 mm (do przycisku stałego so
czew ek).

6. Blachę mosiężną grub. 1 mm (na rusztowanie).
7. Trzy soczew ki skupiające.
8. K ółk o  zębate mosiężne średn. 50— 60 mm —  o 88 zębach.
9. Dwie rury m osiężne średn. 30 mm, dł. po 28 mm (do 

bębnów).

Ponieważ ta część aparatu jest najważniejsza, przeto naieży 
ja zrobić bardzo dokładnie. Na blasze rysujemy siatkę ruszto
wania (rys. 6a). Po w ycięciu  i obróbce ściany (VI i VIII) zagi
namy blachę pod kątem prostym  (rys. 6b). G órne części zaokrąg
lamy, dolne zaginamy pod kątem prostym. W  zagięciach tych 
w yw iercam y po dwa otw ory średn. 3— 5 mm do śrub. Do czę 
ści frontow ej (VII) przylutowujem y dwa paski szer. 17 mm (rys. 
6b, IX). W  odległości 30 mm (licząc od góry) wycinam y otw ór 
do filmu o wym iarach 19 X  25 mm (rys, 6b, X), o 32 mm niżej 
otw ór do bębenka o rozm. 31 X  26 mm (rys 6b, XI).

Do ściany frontow ej przynitowujem y zawiasy stałe, zaopa
trzone w otw ory, z których wystające pręciki utrzym ywać będą 
przycisk ruchomy. Jeden z nich umieszczam y na górnym koń
cu ściany frontowej, drugi o 70 mm niżej od poprzedniego (rys. 
2 abc, XII). Kształt tych zawias wskazuje rys. 14. W  ścia
nach bocznych w yw iercam y otw ory stosowne do grubości łoży 
ska osi korbow ej, w  punkcie odległym  od podstaw y o  60 mm, 
a od ściany frontowej o 30 mm, W  każdych łożyskach należy 
pow yw iercać otw ory do oliwienia. Na tej w ysokości przytw ier
dzamy łożyska tak, ażeby z lewej strony w ystaw ało łożysko 
10 mm, z prawej strony 20 mm (rys. 2b). Oś korbow ą w ykonu
jemy z pręta m osiężnego dł. 110 mm, do której przym ocow ujem y 
pod kątem prostym  k oło  zębate (XIV). Do koła przylutowujemy 
pasek mosiężny grub. 1 mm i szer, 15 mm (XIII) z korbką (rys. 
7, XIII, XIV). K ółk o  z korbką wkładam y do łożysk. Powyżej, 
w odpowiedniej w ysokości, zakładamy trybik płaski (XV), 
um ieszczony na srebrzance, który musi szczelnie przylegać do 
koła. A  w ięc tak samo w yw iercam y otw ory odpowiadające gru
bości łożysk, łożyska przylutowujem y do ścian, pozostawiając
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od zewnątrz występ dł. 2— 3 mm. Położenie tej osi może być 
dowolne, tnz. m oże być bardziej przesunięta w prawo lub 
w lewo.



C ZĘŚĆ  ŚCIANY

TRYBIK

KOtO  
ZĘBATE

RYS .7.
kORBKA

RYS .8.
KRZYŻ MALTAŃSKI"

RYS. 9. 
EKSCENTRYK

RYS. 9 a.
P O ŁĄ C Z ., ,  KRZYŻA*  

Z  EKSCENTRYKIEM

Jak w ykonać „krzyż maltański", wskazuje rys. 8abc, XIX. 
K oło średn. 35 mm dzielimy na 5 równych części. Punkty na 
okręgu łączym y ze środkiem (rys. 8a). Po jednej i p o  drugiej 
stronie tych promieni (rys. 8b) rysujemy rów noległe w odległ. 
2 mm. W ew nątrz tego koła zataczam y k ó łk o  średn. 50 mm, Do 
końca tego przedłużam y promienie, które przetną się z okręgiem 
w  punktach xy. Z punktów tych zataczam y łuki k ół o prom. 
12,5 mm do punktów ABCDEFGHIJ (rys. 8c).

Po narysowaniu „krzyża" przystąpim y do obrabiania i w y 
wiercenia w  nim otw oru średn. 4 mm. W ykonujem y następnie 
ekscentryk (rys. 9, XVII).



RYS. 10.

01
b

kOtO DO WALCA 
WALEC

Na kawałku blachy grub. 
2 mm rysujemy dwa koła: jedno 
średnicy 40 mm, drugie średn. 
25 mm. Koło większe można za
raz wyciąć i obrobić. Ponieważ 
ekscentryk poruszać ma „krzyż 
maltański", dlatego musimy mu 
nadać taki kształt, jak to przed
stawia rys. 9. Mając już naryso
wane koło średn. 25 mm, rysujemy 
z tego samego środka drugie koło 
prom. 26 mm. Na okręgu obie
ramy sobie dowolny punkt np. 
XV, z którego zatoczym y łuk koła 
o prom. 18 mm. Łuk ten odetnie 
kołu małemu część, podobną 
do soczewki skupiającej. Koła 
po obrobieniu przynitowujemy. 

Następnie przym ocow ujem y do koła w iększego pręcik mosiężny 
grub. 3 mm i dł. 5 mm tak, ażeby ten zachodził w  w ycięcie  
„krzyża m altańskiego" (rys. 9a). Po wykończeniu, ekscentryk 
można już przytw ierdzić do srebrzanki (trybik stożkow y p ozo 
stawić należy na osi). M ożna w ięc otw ór i oś odpow iednio na
gwintować, wzgl. silnie przylutować.

Przystępujemy następnie do wykonania bębenków  (XXVII i
XVIII). Część ta składa się z rury (średn. 30 mm i dł. 27) i dwóch 
k ó ł zębatych, których zęby szczelnie w chodzą w  otw ory filmu 
(rys. lOb). A b y  w yznaczyć w ielkość tych kół, rysujemy koło  
średn. 30 mm, które dzielimy na 20 części. Na obw odzie rysu
jemy tzw. zęby (rys. lOa) dł. 2 mm, które dokładnie muszą po 
ich wykończeniu w chodzić w  otw ory film owe. K ółka można rów 
nież w ykonać ze starych kół od zegara. Koła te przylutowuje- 
m y do rur. Bęben górny m ożem y natychmiast przylutow ać w gór
nej części rusztowania.

Zajmiemy się teraz ustawieniem bębna dolnego. Ponie
waż „krzyż maltański" nie jest jeszcze um ieszczony na osi, prze
to przykładam y go do ekscentryka i przesuwamy go w lew o 
wzgl. w  prawo. Po zaznaczeniu miejsca, w  którym umieszczona 
ma być oś z „krzyżem ", przystępujem y do w yw iercenia otw orów  
(odp. do grub. łożysk)) i przylutowania do ścian bocznych ło 
żysk, pozostaw iając do 2 mm występu od stron zewnętrznych. 
Przynitowany do osi „k rzyż" wkładam y do rurek. 0  ile „krzyż 
maltański" nie będzie przylegał do ekscentryka, należy łożyska 
odpow iednio przesunąć. W ewnątrz zakładamy bęben dolny, k tó 
ry trochę musi w ystaw ać na zewnątrz. A b y  ustalić położenie zę-



fc) W ID O K Z D O Ł U

C W ID O K 2. WEWNĄTRZ
bów  względem  osi jak i otw oru film ow ego (X), przykładam y film 
do otw oru (X) tak, ażeby tylko jeden obrazek był w idoczny. 
Skoro zęby bębna ukażą się w  otw orach filmu, w ów czas można 
bęben już na stałe przylutow ać do osi.

Po dokonaniu tych czynności przystępujem y do wykonania 
dwóch przycisków : stałego i obrotow ego. Przycisk stały (rys. 
12 ab) składa się z dwóch blach: 1) z blachy grub. 1 mm, 2)
z blachy grub. 0,5 mm. Pierwszą warstwę szer. 25 mm (rys. 12ab, 
XXIV) i dł. 70 mm wyginam y według rys. 12 i do niej przyluto- 
wujemy blachę grub. 0,5 mm i szer. 35 mm. D o boków  tej bla
chy przytwierdzam y blaszki (XXVI), które przy przesuwaniu się 
taśmy filmowej nie pozwalają wysunąć się jej z łożyska. W ysta
jącą blaszkę (rys. 12a, XXV ), grub. 1 mm, przylutow ujem y do 
rusztowania (do frontow ej ściany).

Przycisk ruchom y składa się rów nież z dwóch warstw. 
Pierwszą warstwę robim y z blachy 1 mm, którą zaopatrzym y



w rączkę i zawiasy (rys. 11 ab, XX), Drugą warstwę (XXI) grub. 
3— 4 mm przylutowujem y do pierwszej tak, aby ona przy zam y
kaniu w chodziła w stałe łożysko film owe (VII). Z w arstwy tej 
wystaje blaszka (rys. l la c , XXII), która dotyka bębna dolnego 
(rys. 2b, XXII). Otwór do filmu (X) musi być tak w ypiłow any, 
żeby nakrywał się z otw orem  (X), w yciętym  we frontow ej ścia
nie rusztowania (VII, X). D o zewnętrznej strony przylutowujemy 
pierścień (odp. do w ielkości soczew ki), w  którym później um ie
ścimy rurę wraz z soczewkam i (rys. 11 b, XXIII). Przycisk obro
tow y przytw ierdzony do zawias stałych (XII) obraca się na w y 
stających z zawias pręcikach. W ydrążony w  celu zamykania 
na rączce row ek (rys. 1 lb  —  rączka), nachodzi na graniastosłup 
trójkątny przylutowany do lewej ściany rusztowania (rys. 2c, 
XXXI). Trójkąt ten powinien być w  takiej odległości, aby ściana 
zewnętrzna przycisku była równoległą do frontow ej ściany rusz
towania.

Przedostatnim etapem naszej pracy będzie wykonanie mi
gawki (rys. 5, XXVIII), którą umieszczam y na osi zakończonej 
trybikiem stożkow ym  (XXX). D ługość osi zależna jest od miej
sca położenia osi z ekscentrykiem. Cała migawka obraca się 
w  łożysku umieszczonym w  rurze o przekroju kwadratowym. 
K ońce rury przylutowujem y do bocznych ścian rusztowania (VI 
i VIII). M igawkę musimy tak ustawić, ażeby w  m om encie prze
suwania się filmu w  dół zasłaniała obrazek filmowy. P o uregu
lowaniu przym ocow ujem y dopiero trybik (XVI) do osi ekscen- 
tryka.

Ostatnim etapem pracy będzie wykonanie kół transmisyj
nych (rys. 13), z których jedno przylutowujem y do osi korbow ej 
(rys. 2a, XXXIII), drugie do osi górnego bębna (XXXII). Przypo
minam jeszcze raz, że bęben górny powinien być umieszczony 
na środku rusztowania, a łożysko bębna z prawej strony pow in
no wystawać o 20 mm od ściany. Nakładamy na kółka transmi
sję ze struny, która powinna być silnie naciągniętą. D o pierście
nia wkładam y rury z soczewkam i (rys. 1, XXXIV), których dłu
gość zależna jest od ogniskowych. Po w yczyszczeniu  wszystkich 
części przykręcam y w łaściw y aparat do deski (III).

W  końcu z pręta m osiężnego, grub. 6— 7 mm, wykonujem y 
wieszak do film ów (rys. 1, X X X V ), który przym ocow ujem y do 
podstaw y (I). Po gruntownym wykończeniu i naoliwieniu wszyst
kich części przystąpić można do  wyświetlania,

Odwijamy zatem kilkanaście centym etrów  filmu z wieszaka 
i wkładam y taśmę na zęby bębna górnego (rys. 1 —  film). Bęben 
ten, obracając się za pom ocą transmisji, pociąga za sobą film 
i wysuwa dołem  początek tej taśmy. Ponieważ wykonuje inny 
ruch niż bęben dolny, przeto film nie od razu przechodzi do ło 
żyska (VII). W  tym celu kilkanaście centym etrów  filmu zagi-



namy tak, jak to przedsta
wia rys, 1 (zagięcie to przy
pomina nieco znak zapytania), 
po czym  dopiero przykładamy 
film do okienka (X) filmowe
go, otwory nakładamy na zę
by bębna i przyciskiem ru
chomym zamykamy film w 
łożysku. Nastawiamy potem 
obraz na „ostrość", tzn. re
gulujemy soczewkami, aby 
otrzymać wyraźny obraz na 
ekranie, no i... wyświetlamy. 
Obrazy na ekranie powi ny 
być wyraźne. Gdyby obraz 
„skakał" na ekranie, to błędu 
należy szukać w wykonaniu 
bębna (odległ. zębów wzglę
dem siebie) lub w „krzyżu", 
wzgl. ekscentryku, gdyż te 
cząści są najważniejsze.

Jeśli aparat będzie w y
konany dokładnie według po
wyższych wskazówek, t"  moż-

kOŁO 
WIDZIANE 
< BOKU

RYS.13.
KOŁO TRANSMISYJNE

f i
RYS.1̂ .
ZAWIAS STAtY

na być pewnym , że działać on będzie niezawodnie. Aparat b o 
wiem taki został już w ykonany przez autora artykułu w  Państw. 
Gimnazjum im. Paderew skiego w Poznaniu i działa doskonale.

Z Y G M U N T  S K A L S K I  —  W ARSZAW A 

KOPIORAMKA NA BŁONY
(Zastrzega się praw o produkcji masowej)

Duży odsetek fotoam atorów  kopiuje negatywy błonow e 
w zw ykłych  kopioram kach (na płyty), pociąw szy uprzednio b ło 
nę na kawałki odpow iadające w ielkości obrazu. Taki odcięty 
kawałek ma sw oje kaprysy: zwija się, uniemożliwiając należyte 
nałożenie obw ódki (maski) i papieru św iatłoczułego na niego. 
Po przykryciu papieru w ieczkiem  (deszczułką) okazuje się, że 
błona jest skrzywiona, w ięc w szystko trzeba układać na now o. 
Przy tej okazji na negatywie pojawiają się plamy w  postaci śla
dów  p o  palcach. W  końcu zjawia się niezadowolenie, które 
w  wielu wypadkach zniechęca adepta sztuki fotograficznej do la
boratorium dom ow ego.



Dla tych to przyczyn  w  niniejszym artykuje pragnę przyjść 
z pom ocą tym wszystkim fotoam atorom , którzy mają dużo k łop o 
tu z kopiow aniem  negatyw ów  błonow ych. Podaję sposób zro
bienia takiej kopioram ki, w której będziem y używ ać błony w  ca 
łości, z dużą gwarancją utrzymania jej bez skaz i w  czystości. 
W  podanej kopioram ce również będzie można używać już pocię 
tych błon jak i klisz o wym iarach 6,5 X  9 i 6 X 9 .

Jeśli chodzi o utrzymanie b łony ze zdjęciami, to lepiej jest 
r.ie ciąć jej na kawałki, a to z następujących w zględów : 1) ostre 
krawędzie powstałe z przecięcia, rysują emulsję innych negatywów 
podczas przesuwania, 2) szukając potrzebnego negatywu plami
my palcami inne, 3) utrudniamy sobie prędkie wyszukanie p o 
trzebnego nam negatywu, jeżeli trzymamy większą ilość pocię 
tych błon w  pudełku.

A b y  tego uniknąć, należy błonę ze zdjęciami zwijać w  ca 
łości, następnie karteczką (na której wypisujem y znajdujące się 
wewnątrz zdjęcia) owijamy błonę i ściągamy gumką. Przy roz
wijaniu błoną ujmujemy palcami ostrożnie na krawędziach.

Przystąpmy teraz do wykonania kopioramki. Jako materiału 
użyjemy: olchę, buk, jesion, brzozę, grab itp., w  każdym razie 
nie drzew żywicznych, aby nie splamić negatywów. W edług 
podanych wym iarów  na rysunkach, obrabiam y poszczególne czę
ści z drzewa i następnie składamy, umacniając je śrubami. 
Dla zorientowania się w  poszczególnych rysunkach objaśnię je 
kolejno.

Rys. 1 przedstawia kopioram kę w  rzucie bocznym . Są to 
dwie listewki dłuższe, które stanowią część zasadniczą w  kon
strukcji, gdyż inne części pom ocnicze opierają się na nich. Na 
listew ce uwidoczniona jest podłużna szpara (litera ,,s“ ), w ycięta 
piłeczką. Szpara ta w ycięta jest tak, by wsunięta w  nią blacha 
znalazła się zaraz nad szybką i suwając się dalej, mogła wejść 
do szpary identycznej —  w  drugiej listewce. Blacha w  tym w y 
padku stanow ić będzie obw ódkę (maskę) i dlatego musi być 
cienką, a przy tym elastyczną. W ym iary jej są: 90 X  90 mm. 
Środek blachy wycinam y w  kształcie okienka, tw orząc właściwą 
obw ódkę (maskę) dla danego zdjęcia. A b y  m ieć w  zapasie róż
nej w ielkości i kształtów  obw ódki (maski), należy przygotow ać 
kilkanaście blaszek, wycinając w  nich odpow iednie otw ory. A ż e 
by blacha nie deform ow ała się przy wycinaniu, kładziem y ją na 
cieitką dyktę i razem z nią tniemy blachę piłeczką do metali. 
Brzegi otworu i inne krawędzie zaokrąglamy pilniczkiem i czy 
ścim y szmerglem drobniutkim, by negatyw przesuwany pod bla
chą nie uszkodził się. Zamiast blachy można użyć cienkiego 
czarnego (nieprzezroczystego) celuloidu.

Litera ,,d“ przedstawia dwie blaszki um ieszczone na dwóch 
dłuższych listewkach. Służą one do przytrzymania sprężyny ela-
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stycznej (rys. 3, 4 —  p) przytw ierdzonej do w ieczka (przykryw 
ki). R obim y je z 2 mm taśmówki, po czym  zginamy podług ry 
sunku i w podstaw ce w iercim y otw ór na wkrętkę.



Litera „ f “ oznacza w ycięcie  w drzewie celem  łatwiejszego 
uchwycenia w ieczka palcem.

Rys. 2 przedstawia w idok tylny kopioramki. Listewki krót
sze są połączone z dłuższymi na nakładkę oraz przykręcone 
wkrętkami. Litera ,,a“  przedstawia przekrój listewki dłuższe), 
a litera ,,b‘ ‘ —  krótszej. Na przekrojach są uwidocznione w y stę 
py na szybkę, na której spoczyw a błona. Od strony czołow ej —  
listewki należy ściąć pod kątem, by nie dawały cieni podczas 
naświetlania papieru św iatłoczułego. Litera ,,h“ oznacza dwa 
w ałeczki, na których będzie nawinięta błona do kopiowania. 
Użyjem y gotow ych w ałeczków , które zostają nam po wywołaniu 
błony. Om ówię tu tylko sposób osadzenia ich w dłuższych li
stewkach. Należy przygotow ać kawałek drutu o średnicy o tw o 
rów, znajdujących się w  w ałeczkach. Z drutu ucinamy dwie krót
sze osie (litera „g ") i dwie dłuższe (litera ,,i“ ). Dłuższe osie 
przecinam y na końcach, wkładam y blaszki i w iercim y otw ory na 
nity. P o wyw ierceniu otw orów  w  listewkach i założeniu w  nich 
osi, osie nitujemy. Krótsze osie zakładamy do otw orów  nieprze- 
w ierconych całkow icie w listewkach. Po założeniu na wystające 
czopy  w ałeczków  składamy całą kopioram kę.

Rys. 3 przedstawia kopioram kę w  przekroju podłużnym. 
Uw idoczniona tam jest szybka (lit. ,,c“ ), blacha i w ieczko, leżące 
na blasze. Krawędź krótszej listewki, oznaczona lit. ,,r“ , musi 
być zaokrąglona i starannie w ypolerowana, by  nie rysowała b ło 
ny w  czasie jej suwania się.

Rys. 4 przedstawia w ieczko i jego przekrój. Spód wieczka 
należy podkleić cienkim suknem (lit. ,,e“ ) i przeciąć go w  miej
scu zginania się deszczułki.

Rys. 5 przedstawia sposób zrobienia elastycznej sprężyny 
przyciskającej w ieczk o  do szybki. R obim y ją ze szprychy row e
rowej, wyginając podług rysunku, następnie usztywniamy ją 
blaszką (lit. ,,m—n“ ). Zrobioną sprężynkę zginamy pod kątem, 
w  blaszce w iercim y otw ór i przykręcam y ją do w ieczka  na sta
le tak, by można nią wykręcać.

Sposób użycia kopioram ki: zakładamy w yczyszczoną szybkę, 
przez szparę przesuwamy blaszkę (stanowiącą obwódkę-m askę). 
B łonę nawijamy na jeden z w ałeczków , a pozostały koniec b ło 
ny wsuwam y pod blachę. Na blachę kładziem y papier św iatło
czuły i przyciskam y wieczkiem . Nawijanie b łony na w ałeczki 
uw idocznione jest na rys. 3 linią kreskowaną.

R ęk op isów  redakcja nie zw raca.
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